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  To był chy­ba naj­gor­szy po­ra­nek w jej ży­ciu.


  Kri­sten sku­li­ła ra­mio­na, usi­łu­jąc choć tro­chę osło­nić twarz przed stru­ga­mi lo­do­wa­te­go desz­czu, za­ci­snę­ła zdrę­twia­łe z zim­na pal­ce na pa­sku swo­jej prze­past­nej tor­by, któ­ra dzi­siaj wy­da­wa­ła jej się cięż­ka jak kula ga­ler­ni­ka, i po­gna­ła po mo­krych, śli­skich scho­dach w dół, wśród sza­rej, wez­bra­nej o tej po­rze rze­ki, wle­wa­ją­cej się gwał­tow­ny­mi fa­la­mi na pe­ron sta­cji me­tra. Za­mru­ga­ła, kie­dy jej wzrok, wbi­ty w brud­ne stop­nie, za­snu­ła mgła.


  Łzy? Po­trzą­snę­ła gło­wą. Nie pła­ka­ła od tam­te­go, ab­sur­dal­nie sło­necz­ne­go dnia, kie­dy na pro­gu jej ro­dzin­ne­go domu po­ja­wił się mło­dy, wy­raź­nie za­kło­po­ta­ny po­li­cjant. Z ogrom­ną przy­kro­ścią mu­siał za­wia­do­mić ją, jako naj­bliż­szą krew­ną pani Ka­th­le­en Rus­sell, że po­nio­sła ona śmierć w wy­pad­ku dro­go­wym. Prze­bie­ga­ła przez jezd­nię tuż za za­krę­tem, nad­jeż­dża­ją­cy sa­mo­chód nie zdą­żył za­ha­mo­wać. Pro­wa­dzo­ne jest śledz­two, któ­re ma usta­lić, czy kie­row­ca je­chał z prze­pi­so­wą pręd­ko­ścią i czy nie znaj­do­wał się pod wpły­wem środ­ków odu­rza­ją­cych. Po­li­cjant prze­stę­po­wał z nogi na nogę, mnąc służ­bo­wą czap­kę w spo­co­nych dło­niach. Po­wtó­rzył co naj­mniej pięć razy, że jest mu przy­kro z po­wo­du jej stra­ty, a ona mil­cza­ła, pa­trząc na nie­go nie­ru­cho­mym wzro­kiem, cięż­ko opar­ta o fra­mu­gę drzwi. Wi­dzia­ła wy­raź­nie, jak usta po­li­cjan­ta się po­ru­sza­ją. Sły­sza­ła sło­wa, któ­re wy­po­wia­dał, ale ro­zum od­ma­wiał po­słu­szeń­stwa, a w gło­wie mia­ła kom­plet­ną pust­kę. Pierw­sze za­re­ago­wa­ło ser­ce, in­stynk­tow­nie, na kra­wę­dzi świa­do­mo­ści. Kri­sten po­czu­ła ból, prze­szy­wa­ją­cy ją na wskroś ni­czym cios szty­le­tu. Wy­buch­nę­ła pła­czem. Po­tem nie było już cza­su na łzy. Jej nie­speł­na trzy­let­ni sy­nek, Ni­co­las, ze­sko­czył ze swo­jej ulu­bio­nej huś­taw­ki i przy­biegł przez traw­nik, za­in­try­go­wa­ny wi­zy­tą „pa­na­li­cjan­ta”. Kri­sten mu­sia­ła wziąć się w garść, bły­ska­wicz­nie otrzeć łzy i przy­wo­łać na twarz spo­koj­ny uśmiech. Nie mia­ła po­ję­cia, jak po­wie­dzieć chłop­cu, że jego uko­cha­na bab­cia, naj­lep­sza kom­pan­ka do sza­lo­nych za­baw, ode­szła na za­wsze, choć mia­ła tyl­ko sko­czyć do skle­pu spo­żyw­cze­go po ka­kao. Nie bę­dzie cze­ko­la­do­wych cia­ste­czek na pod­wie­czo­rek… nie bę­dzie bez­tro­skie­go, do­mo­we­go ży­cia… Jak mia­ła wy­tłu­ma­czyć to trzy­lat­ko­wi, sko­ro sama nie poj­mo­wa­ła?


  Na po­grze­bie sta­ła wy­pro­sto­wa­na jak żoł­nierz na war­cie, trzy­ma­jąc syn­ka za rącz­kę. Ma­lec, ubra­ny w zbyt po­waż­nie jak na nie­go wy­glą­da­ją­cy gar­ni­tu­rek, pa­trzył na trum­nę smut­nym, nie­ro­zu­mie­ją­cym spoj­rze­niem swo­ich du­żych, okrą­głych oczu, o tę­czów­kach ciem­nych jak gorz­ka cze­ko­la­da. Chcę do bab­ci, mó­wił, wy­gi­na­jąc bu­zię w pod­ków­kę. Czy bab­cia nie mo­gła­by już wró­cić z tego nie­ba?


  Kri­sten kra­ja­ło się ser­ce. Czy mo­gła się dzi­wić, że Ni­co­las tę­sk­nił za bab­cią? To Ka­th­le­en, na do­brą spra­wę, zaj­mo­wa­ła pierw­sze miej­sce w ży­ciu chłop­ca. Kie­dy Kri­sten, mło­dziut­ka stu­dent­ka i wscho­dzą­ca gwiaz­da bry­tyj­skiej akro­ba­ty­ki, wró­ci­ła z dłu­gich wa­ka­cji na kon­ty­nen­cie, przy­wo­żąc pod ser­cem pa­sa­że­ra na gapę, jej mama sta­nę­ła za nią mu­rem. Nie za­da­wa­ła zbęd­nych py­tań, nie wy­ra­ża­ła kry­tycz­nych opi­nii, nie da­wa­ła bu­du­ją­cych rad. Po pro­stu oświad­czy­ła, że być mło­dą bab­cią – a mia­ła lat nie­speł­na pięć­dzie­siąt – to su­per­spra­wa. Wspie­ra­ła cię­żar­ną cór­kę, sie­dzia­ła obok niej pod­czas ba­dań USG, a kie­dy przy­szedł czas, za­wio­zła ją do szpi­ta­la i nie dała się wy­pro­sić z sali po­ro­do­wej. Po­tem, kie­dy Kri­sten wró­ci­ła do domu z ma­leń­kim Ni­co­la­sem, Ka­th­le­en oświad­czy­ła bez wstę­pów, że zło­ży­ła re­zy­gna­cję w pra­cy. Od ka­rie­ry za­wo­do­wej in­te­re­so­wa­ła ją o wie­le bar­dziej ka­rie­ra bab­ci. Do­da­ła, że jej wnuk za­słu­gu­je na to, żeby mieć wy­kształ­co­ną i sa­mo­dziel­ną mamę. Kri­sten zga­dza­ła się z tym cał­ko­wi­cie. Skoń­czy­ła więc stu­dia i po­szła do pra­cy, spo­koj­na o syn­ka, któ­re­go co rano zo­sta­wia­ła pod opie­ką bab­ci. Chło­piec rósł zdro­wo i wręcz roz­kwi­tał, a jego mama po­wo­li wy­ra­bia­ła so­bie mar­kę jako mło­da, zdol­na fi­zjo­te­ra­peut­ka.


  Tra­ge­dii, któ­ra nie­od­wra­cal­nie znisz­czy­ła sie­lan­kę, nic nie za­po­wia­da­ło. Nowa rze­czy­wi­stość była jak kosz­mar­ny sen, z któ­re­go Kri­sten nie po­tra­fi­ła się obu­dzić. Do­sta­ła ty­dzień urlo­pu z przy­czyn ro­dzin­nych. Ty­dzień, żeby wy­tłu­ma­czyć syn­ko­wi, że już nie bę­dzie mógł spę­dzać bez­tro­skich dni w domu z bab­cią, pod­czas kie­dy mama jest w pra­cy. Ty­dzień, żeby przy­zwy­cza­ić go do my­śli, że bę­dzie mu­siał pójść do żłob­ka.


  Ty­dzień to o wie­le za mało, po­my­śla­ła, wal­cząc ze łza­mi. Tego ran­ka jej mały Ni­co­las roz­pacz­li­wie pła­kał, kie­dy zo­sta­wia­ła go w żłob­ku, pod okiem bar­dzo mi­łych, ale zu­peł­nie ob­cych opie­ku­nek. Wspo­mnie­nie tego pła­czu prze­śla­do­wa­ło ją, bo­la­ło nie­zno­śnie, jak tkwią­ca w ser­cu drza­zga.


  Cóż jed­nak mia­ła ro­bić? Wy­ko­rzy­sta­ła już cały przy­słu­gu­ją­cy jej w tym roku urlop. Po­trze­bo­wa­ła pra­cy, te­raz bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek. Była sa­mot­ną mat­ką, w peł­nym zna­cze­niu tego sło­wa. Na ca­łym świe­cie nie mia­ła bli­skie­go czło­wie­ka, na któ­re­go mo­gła­by li­czyć. Za­ci­snę­ła usta w gry­ma­sie upo­ru. Nie, nie bę­dzie się ma­zga­ić, roz­tkli­wiać nad sobą. Musi być sil­na. Jej mama na pew­no nie chcia­ła­by wi­dzieć cór­ki za­ła­ma­nej, a Ni­co­las… Ni­co­las po­trze­bo­wał jej spo­ko­ju i po­go­dy du­cha. Tyl­ko jak mia­ła mu to za­pew­nić, sko­ro to­nę­ła w od­mę­tach czar­nej roz­pa­czy i bez­na­dziei, a zmę­cze­nie zda­wa­ło się przy­gnia­tać ją strasz­li­wym, śmier­tel­nym cię­ża­rem?


  Ja­kiś po­dróż­ny, któ­ry naj­wy­raź­niej spie­szył się do pra­cy jesz­cze bar­dziej niż ona, sta­ra­no­wał ją po­tęż­nym im­pe­tem swo­je­go co naj­mniej stu­dwu­dzie­sto­ki­lo­gra­mo­we­go ciel­ska, wci­śnię­te­go w wy­słu­żo­ny gar­ni­tur. Ude­rze­nie było tak moc­ne, że tyl­ko in­stynk­tow­na re­ak­cja tre­no­wa­nych od dzie­ciń­stwa mię­śni uchro­ni­ła ją przed upad­kiem. Za­to­czy­ła się i opar­ła o ladę kio­sku z ga­ze­ta­mi. Tuż przed jej no­sem, za szy­bą wy­sta­wo­wą, wiel­ki­mi li­te­ra­mi krzy­czał ty­tuł na pierw­szej stro­nie ta­blo­idu:


  „Uda­ne po­lo­wa­nie! Cór­ka hra­bie­go ustrze­li­ła mul­ti­mi­lio­ne­ra z Sy­cy­lii!”


  Sy­cy­lia…


  Samo brzmie­nie tego sło­wa było cu­dow­ne, ni­czym kęs so­czy­stej, doj­rza­łej po­ma­rań­czy. Kri­sten po­czu­ła, że fala roz­kosz­nych, krze­pią­cych wspo­mnień roz­grze­wa ją od środ­ka. Kie­dyś była na Sy­cy­lii. Spę­dzi­ła tam kil­ka cu­dow­nych mie­się­cy, peł­nych słoń­ca, szczę­ścia, swo­bo­dy i… mi­ło­ści. Czy na­praw­dę od tego cza­su mi­nę­ły tyl­ko nie­ca­łe czte­ry lata? Mia­ła wra­że­nie, że to było wie­ki temu. W in­nym ży­ciu.


  Sama nie wie­dząc do koń­ca, dla­cze­go to robi, wy­su­pła­ła z kie­sze­ni garść drob­nia­ków, ku­pi­ła eg­zem­plarz ko­lo­ro­we­go pi­sma i, wsa­dziw­szy je pod pa­chę, po­pę­dzi­ła ku otwar­tym drzwiom me­tra. Kie­dy usi­ło­wa­ła wy­wal­czyć so­bie skra­wek miej­sca w nie­praw­do­po­dob­nie za­tło­czo­nym wa­go­nie, omal nie zgu­bi­ła ga­ze­ty. Unie­ru­cho­mio­na na do­bre po­mię­dzy mło­dzień­cem z wy­pa­ko­wa­nym ple­ca­kiem a damą o buj­nych kształ­tach, któ­ra zdra­dza­ła wy­raź­ną pre­dy­lek­cję do moc­nych per­fum, zdo­ła­ła wy­cią­gnąć lek­ko już po­mię­ty pa­pier spod pa­chy i, po­ma­ga­jąc so­bie zę­ba­mi, otwo­rzyć pi­smo na pierw­szej stro­nie. Me­tro ru­szy­ło. Kri­sten, pod­da­jąc się mia­ro­we­mu ko­ły­sa­niu po­jaz­du, z usza­mi wy­peł­nio­ny­mi wi­zgiem pę­dzą­cych po szy­nach kół, dość bez­myśl­nie wbi­ła wzrok w tekst. I za­mar­ła, kie­dy jej spoj­rze­nie pa­dło na ilu­stru­ją­ce ar­ty­kuł zdję­cie, przed­sta­wia­ją­ce wy­so­kie­go męż­czy­znę o wło­sach czar­nych jak he­ban. Mul­ti­mi­lio­ner z Sy­cy­lii spla­tał ra­mio­na na sze­ro­kim tor­sie, pa­trząc pro­sto przed sie­bie wład­czym, chłod­nym spoj­rze­niem oczu o za­ska­ku­ją­cej, in­ten­syw­nie nie­bie­skiej bar­wie. Nie wy­da­wał się w naj­mniej­szym stop­niu prze­ję­ty fak­tem, że jego łok­cia ucze­pi­ła się blond pięk­ność o fi­gu­rze mo­del­ki, odzia­na w kre­ację god­ną człon­ki­ni bry­tyj­skiej ro­dzi­ny kró­lew­skiej.


  Kri­sten zna­ła tego mul­ti­mi­lio­ne­ra. Na­praw­dę do­brze go zna­ła. Nie wi­dzie­li się od pra­wie czte­rech lat, ale ona co­dzien­nie pa­trzy­ła na ma­łe­go czło­wie­ka, któ­ry był jego wier­ną ko­pią. Ni­co­las wro­dził się w ojca. Ser­gio nie mógł­by wy­przeć się syna, na­wet gdy­by chciał. A czy chciał­by? To było py­ta­nie czy­sto teo­re­tycz­ne, bo o przyj­ściu na świat syna Ser­gio nie miał po­ję­cia. I tak mia­ło po­zo­stać. Kri­sten nie pla­no­wa­ła na­wią­zać z nim kon­tak­tu po tym, jak ich dro­gi de­fi­ni­tyw­nie się ro­ze­szły.


  A jed­nak… ser­ce tłu­kło jej się w pier­si jak osza­la­łe, kie­dy czy­ta­ła do­nie­sie­nie z ostat­niej chwi­li.


  „By­wal­cy Lon­don Pal­la­dium mie­li w tym ty­go­dniu nie­wąt­pli­wą przy­jem­ność spo­tkać tam mło­dą lady Fe­li­ci­ty Den­holm, któ­ra wy­bra­ła się zwie­dzić za­byt­ko­wy te­atr w to­wa­rzy­stwie wło­skie­go biz­nes­me­na, po­ten­ta­ta bran­ży ho­te­lar­skiej, Ser­gia Ca­stel­la­na. Wie­my z pew­ne­go źró­dła, że ta pięk­na para wła­śnie się za­rę­czy­ła.


  Choć za­rę­czyn nie po­da­no jesz­cze do pu­blicz­nej wia­do­mo­ści, do­wie­dzie­li­śmy się nie­ofi­cjal­nie, że hra­bia Den­holm ogrom­nie ra­du­je się z per­spek­ty­wy tego ma­ria­żu. I nic dziw­ne­go! Ser­gio Ca­stel­la­no jest zna­ko­mi­tą par­tią. To je­den z naj­bo­gat­szych Wło­chów – im­pe­rium Ca­stel­la­nów, za­rzą­dza­ne przez bra­ci bliź­nia­ków, Ser­gia i Sa­lva­to­re’a, w któ­re­go skład wcho­dzą roz­sia­ne po ca­łym świe­cie kom­plek­sy ho­te­lo­wo-re­kre­acyj­ne, oraz praw­dzi­wy klej­not Sy­cy­lii, roz­le­gła win­ni­ca, gdzie upra­wia się mię­dzy in­ny­mi czar­ną wi­no­rośl Nero d’Avo­la oraz pro­du­ku­je li­nię szla­chet­nych, luk­su­so­wych win, oce­nia­ne jest na kil­ka mi­liar­dów euro. Nie­prze­cięt­na za­moż­ność i gło­wa do in­te­re­sów to nie je­dy­ne atu­ty Ser­gia, któ­ry, po­dob­nie zresz­tą jak jego brat bliź­niak, uro­dą nie ustę­pu­je chy­ba na­wet bo­gom z rzym­skiej mi­to­lo­gii”.


  Kri­sten skrzy­wi­ła usta, czu­jąc nie­spo­dzie­wa­ną go­rycz. Nie po raz pierw­szy o ma­try­mo­nial­nych pla­nach Ser­gia Ca­stel­la­na do­wia­dy­wa­ła się z ga­ze­ty. Dzi­siaj, po la­tach, nie mia­ło to dla niej więk­sze­go zna­cze­nia. Ale nie po­tra­fi­ła za­po­mnieć szo­ku i bólu, któ­ry prze­ży­ła po­przed­nim ra­zem, kie­dy prze­czy­ta­ła o za­rę­czy­nach Ser­gia z pięk­ną dziew­czy­ną z jego ro­dzin­nej Sy­cy­lii. Wia­do­mość po­ja­wi­ła się w pra­sie za­le­d­wie kil­ka ty­go­dni po tym, jak Kri­sten wró­ci­ła do domu, zdru­zgo­ta­na na­głym, nie­spo­dzie­wa­nie dra­ma­tycz­nym za­koń­cze­niem ich związ­ku. To, co prze­ży­ła na Sy­cy­lii, było jak nie­wia­ry­god­nie pięk­ny sen. Po­bud­ka oka­za­ła się prze­ży­ciem wy­jąt­ko­wo trud­nym, a świa­do­mość, że Ser­gio­wi wy­star­czy­ło kil­ka ty­go­dni, by obie­cać in­nej ko­bie­cie to, cze­go jej obie­cać nie ze­chciał, ni­cze­go nie uła­twia­ła.


  Mał­żeń­stwo z de­li­kat­ną Włosz­ką o ogrom­nych, sar­nich oczach naj­wy­raź­niej oka­za­ło się nie­trwa­łe, bo Ser­gio Ca­stel­la­no po­wró­cił na ry­nek sin­gli. Mało tego, zdą­żył już na­mie­rzyć ra­so­wą an­giel­ską ary­sto­krat­kę. Na fo­to­gra­fii lady Fe­li­ci­ty mia­ła minę kot­ki, któ­rej tra­fi­ła się wy­jąt­ko­wo tłu­sta mysz. Cóż za fa­tal­na po­mył­ka! Kri­sten aż po­krę­ci­ła gło­wą. Ser­gio Ca­stel­la­no nie był ła­twym łu­pem i w naj­mniej­szym stop­niu nie przy­po­mi­nał my­szy. Słod­ka, wy­piesz­czo­na ko­tecz­ka już nie­ba­wem zo­rien­tu­je się, że ma do czy­nie­nia z dra­pież­cą, i to ta­kim, któ­ry może po­żreć ją jed­nym kłap­nię­ciem. Ale praw­do­po­dob­nie bę­dzie wo­lał po­ba­wić się nią przez chwi­lę, a gdy się znu­dzi, pój­dzie w swo­ją stro­nę.


  Me­tro zwal­nia­ło ze zgrzy­tem, za­trzy­mu­jąc się na ko­lej­nych sta­cjach, po­dróż­ni, do­ko­nu­jąc w ści­sku sztuk god­nych Ho­udi­nie­go, wy­sia­da­li i wsia­da­li, po­ciąg szar­pał i przy­spie­szał gwał­tow­nie, po­wo­du­jąc fa­lo­wa­nie zbi­tej masy ludz­kiej. Kri­sten nie zwra­ca­ła na to wszyst­ko naj­mniej­szej uwa­gi. Nie mo­gła ode­rwać wzro­ku od zdję­cia Ser­gia. Boże dro­gi, ależ to był pięk­ny męż­czy­zna! Mi­ja­ją­cy czas uwy­pu­klił tyl­ko jego wy­jąt­ko­wą uro­dę. Rysy, przed czte­re­ma laty jesz­cze mło­dzień­czo mięk­kie, sta­ły się wy­ra­zi­ste, jak­by wy­rzeź­bio­ne w gra­ni­cie. Lek­ko za­ry­so­wa­ne zmarszcz­ki w ką­ci­kach oczu pod­kre­śla­ły siłę spoj­rze­nia. Wło­sy miał te­raz dłuż­sze; już nie no­sił za­baw­nej, opa­da­ją­cej na czo­ło grzyw­ki, tyl­ko od­gar­niał je do tyłu, eks­po­nu­jąc szla­chet­ne li­nie szczu­płej, po­cią­głej twa­rzy. Może spra­wił to ciem­ny smo­king, w któ­ry był ubra­ny, a może spo­sób, w jaki zro­bio­no zdję­cie, ale wy­da­wał się jesz­cze wyż­szy i bar­dziej im­po­nu­ją­co zbu­do­wa­ny niż wte­dy, gdy go po­zna­ła. Do­sko­na­le pa­mię­ta­ła ich pierw­sze spo­tka­nie – wpa­dli na sie­bie, do­słow­nie wpa­dli, kie­dy pod­czas jog­gin­gu na pla­ży, w pe­wien słod­ki, po­god­ny po­ra­nek, obo­je usko­czy­li przed tą samą falą, któ­rą wy­sła­ło ku nim mo­rze roz­huś­ta­ne po noc­nej wio­sen­nej bu­rzy. Kri­sten, żeby nie stra­cić rów­no­wa­gi, opar­ła dło­nie o sze­ro­ką, umię­śnio­ną klat­kę pier­sio­wą wyż­sze­go od niej o gło­wę bie­ga­cza, ten zaś od­ru­cho­wo oto­czył jej ta­lię ra­mio­na­mi, chro­niąc przed upad­kiem.


  – Scu­si – wy­du­ka­ła ona.


  – Sor­ry – po­wie­dział w tej sa­mej chwi­li on. A po­tem spoj­rze­li so­bie w oczy i ro­ze­śmia­li się obo­je, bez­tro­skim, ra­do­snym śmie­chem. Kri­sten nie wie­dzia­ła, ile cza­su tak sta­li; u ich stóp szu­mia­ło Mo­rze Śród­ziem­ne, a nad gło­wa­mi nie­bo ja­śnia­ło zło­tą łuną świ­tu. W koń­cu, wciąż ro­ze­śmia­na, wy­plą­ta­ła się z jego ra­mion i po­bie­gła da­lej, a on po­dą­żył w swo­ją stro­nę. Ale tego dnia nie mo­gła się sku­pić na tre­nin­gu. My­śla­mi wciąż wra­ca­ła do ciem­no­wło­se­go, opa­lo­ne­go na zło­ci­sty brąz mło­de­go męż­czy­zny o cza­ru­ją­cym uśmie­chu i in­ten­syw­nym spoj­rze­niu nie­bie­skich oczu, skry­tych w gąsz­czu ciem­nych rzęs. Na­stęp­ne­go ran­ka wy­szła po­bie­gać na tę samą pla­żę, zwa­bio­na nie­okre­ślo­ną tę­sk­no­tą. Ra­do­sna na­dzie­ja prze­peł­nia­ła ją, nio­sła lek­ko po wil­got­nym pia­sku. Kri­sten wie­dzia­ła, po pro­stu wie­dzia­ła, że za któ­rymś ko­lej­nym za­krę­tem ska­li­ste­go wy­brze­ża zo­ba­czy wy­so­ką po­stać ciem­no­wło­se­go bie­ga­cza. I nie my­li­ła się. Tym ra­zem za­trzy­ma­li się obo­je, gdy dzie­lił ich krok. Ciem­no­wło­sy nie za­mie­rzał nic mó­wić. Po pro­stu ujął jej twarz w dło­nie, po­chy­lił się i po­ca­ło­wał ją w usta.


  Wy­star­czy­ło wspo­mnie­nie tego po­ca­łun­ku, by Kri­sten wes­tchnę­ła bez­gło­śnie, roz­chy­la­jąc war­gi. Cała mą­drość ży­cio­wa, jaką zdo­by­ła w cią­gu ostat­nich czte­rech lat, i wszyst­kie nowe do­świad­cze­nia – nie­któ­re trud­ne, inne nie­wia­ry­god­nie pięk­ne – nie zdo­ła­ły za­trzeć w jej pa­mię­ci in­ten­syw­no­ści tam­tej chwi­li. Jego usta były cie­płe i ak­sa­mit­ne, ich do­tyk – zde­cy­do­wa­ny, na­tar­czy­wy wręcz, lecz za­ra­zem w ja­kiś nie­po­ję­ty spo­sób de­li­kat­ny, jak­by ta piesz­czo­ta sta­no­wi­ła nie­wy­ra­żo­ne sło­wa­mi py­ta­nie. Sma­ko­wał rześ­kim, mor­skim wia­trem i czy­stą ener­gią ży­cia. Od­po­wie­dzia­ła na jego mil­czą­ce py­ta­nie tak en­tu­zja­stycz­nie, jak tyl­ko po­tra­fi­ła. Czas mi­jał, od­mie­rza­ny szu­mem bie­gną­cych ku brze­go­wi ko­ro­wo­dów fal, a oni trwa­li, po­chło­nię­ci bez resz­ty dia­lo­giem bez słów. Dla mło­dziut­kiej Kri­sty to było jak ob­ja­wie­nie. Jak­by na­gle po­ję­ła sens ist­nie­nia. Jak­by od­na­la­zła swo­je miej­sce we wszech­świe­cie, miej­sce peł­ne słoń­ca, szczę­ścia i bez­tro­ski. Od tego ran­ka ona i Ser­gio sta­li się nie­roz­łącz­ni. Ra­zem bie­ga­li po pla­ży, ra­zem pły­wa­li w chłod­nym, roz­ko­ły­sa­nym mo­rzu. Wie­czo­ra­mi sia­dy­wa­li w ogro­dzie na wy­so­kim kli­fie i roz­ma­wia­li go­dzi­na­mi, a ła­god­ne świa­tło świec tań­czy­ło, oświe­tla­jąc ich ro­ze­śmia­ne twa­rze, mi­go­cząc w oczach, któ­re wpa­try­wa­ły się w sie­bie z za­chwy­tem. Ten za­chwyt za­pro­wa­dził ich da­lej, ku na­mięt­no­ści, tak na­tu­ral­nej jak od­dech, i tak po­tęż­nej jak samo ży­cie.


  Kil­ka ty­go­dni póź­niej Kri­sten prze­ko­na­ła się, że za te chwi­le ni­czym nie­zmą­co­ne­go, bez­tro­skie­go szczę­ścia musi za­pła­cić ogrom­ną cenę. I że nic na tym świe­cie nie trwa wiecz­nie. Ich zwią­zek – je­śli w ogó­le moż­na było tym mia­nem okre­ślić bez­tro­ską przy­go­dę dwoj­ga mło­dych lu­dzi, któ­rzy osza­le­li wza­jem­nie na swo­im punk­cie, chcie­li wy­ci­snąć z każ­dej spę­dzo­nej ra­zem go­dzi­ny tyle szczę­ścia, ile tyl­ko się da, i ani jed­nej my­śli nie po­świę­ca­li przy­szło­ści – nie prze­trwał zde­rze­nia z praw­dzi­wym ży­ciem. Pod­czas sza­lo­nych, szczę­śli­wych ty­go­dni, ja­kie spę­dzi­li ra­zem, Kri­sten do­wie­dzia­ła się, że jej ciem­no­wło­sy ko­cha­nek po­cho­dził z bar­dzo za­moż­nej ro­dzi­ny. Że błę­kit oczu, koci wdzięk ru­chów i ab­so­lut­ny słuch mu­zycz­ny Ser­gio odzie­dzi­czył po mat­ce, ro­syj­skiej pri­ma­ba­le­ri­nie. Nie do­wie­dzia­ła się na­to­miast, czy ich przy­go­da była dla nie­go czym­kol­wiek wię­cej niż chwi­lo­wą roz­ryw­ką. Naj­pierw uwa­ża­ła za pew­nik, że za­ko­chał się w niej tak samo po­waż­nie i głę­bo­ko, jak ona za­ko­cha­ła się w nim. Po­tem mu­sia­ła uznać, że była to wiel­ka na­iw­ność z jej stro­ny.


  Ser­gio… przez te czte­ry lata na­praw­dę się zmie­nił. Tam­tej wio­sny spo­tka­ła na pla­ży uro­cze­go chło­pa­ka. Te­raz ze zdję­cia pa­trzył na nią mrocz­ny, nie­mal­że groź­ny męż­czy­zna. Wzrok miał zim­ny, usta za­ci­skał w twar­dą, pra­wie agre­syw­ną li­nię. Co się sta­ło, ko­cha­ny? – mia­ła ocho­tę za­py­tać. Gdzie się po­dzia­ła spon­ta­nicz­na ra­dość ży­cia, któ­ra tak mnie w to­bie za­chwy­ca­ła? Oczy­wi­ście, wie­dzia­ła, że o nic go nie za­py­ta. W su­mie do­brze, że ku­pi­ła tę ga­ze­tę. Tyl­ko utwier­dzi­ła się w prze­ko­na­niu, że po­stą­pi­ła słusz­nie, kie­dy zde­cy­do­wa­ła nie na­wią­zy­wać z nim kon­tak­tu. Dla syn­ka, któ­re­go wraz z Ser­giem spro­wa­dzi­li na ten świat, pra­gnę­ła po­god­ne­go, szczę­śli­we­go dzie­ciń­stwa i ko­cha­ją­cej ro­dzi­ny. Na­praw­dę nie chcia­ła, żeby stał się on wsty­dli­wym szcze­gó­łem w czy­imś ży­cio­ry­sie, nie­wy­god­nym fak­tem, któ­ry na­le­ża­ło ukryć przed na­rze­czo­ną, czy pre­tek­stem do po­dej­rzeń o szan­taż.
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